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W  i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

—  P T  i  l  n  o .  —

L i s t  J a ś n i e  W i e lm o ż n e g o  I d m i r a ł a  f l o t y  C z a r ~  
n o m o r s h i e y , G r e i g a ; d o  J a ś r u e  W i e l m o ­

ż n e g o  W o je n n e g o  G u b e r n a to r a  L i t e w s k ie g o .  
P r z e s i a n y  i d  J  i V .  G u b e r n a to r a .  C y w i ln e g o  
W  ile ń s k ie g o  d o  u m ie s z c z e n ia  w  g a z e c i e .

Jaśnie W ielm ożn y P a n ie  !
J a k k o lw ie k  bogalerai są dzieje na^ze w  zna­

m ien ite  w y p a d k i ,  k tóre p o s łu ż y ły  ku u tw ie rd ze n iu  
na n ie z a c h w ia n y m  fundam en cie  i  p odniesien iu  u ko­
c h a n e j  O y c zy z n y  naszey, przezB oga b łc g o s ła w io n e y  
l lo s sy i;ża d ea  ato li  z n ich ,tak  m ocnego nie m iał w p ł y -  
vcn na jey  p om yślność  i s ław ę ,  a następnie żaden teź 
n ie  m o le  b y ć  tak m i ły m  dla każdego  p r a w d z iw e ­
g o  syna O y c z y z n y  i  dobrego ch r z e śc i ja n in a , jak  
w p r o w a d z e n ie  R e l ig i i  C hrześetjańsk iey .

W s z y s tk im  m o le  bydź w iad om o,!*  sp raw cą  tego  
godnego pam ięci w y p a d k u  b y ł  s. r ó w n y  * A p o sto ­
ła m i X ią ż e  W ło d z im ie r z  , o św ie co n y  św ia t łem  n a­
u k i  C hrystusa w  s tarod aw n ym  C h erson ez ie -T au-  
r y c k i m  , a k tóry  potem o ś w ie c i ł  s ło w e m  E w a n g e l i i  
w s z y s tk ie  także p od leg łe  sobie narody: ale podobno  
n ie  w sz y sc y  w ied zą , iż  tego zn am ien itego  m iasta,któ­
r e  b y ło  dla R ossy i,że  tak p o w ie d z ie ć  rcoźna,kolebką  
w ia r y  ch rześc iań sk iey ,  a z n a jd o w a ło  s ię  n ie  daleka  
S ew astop o la ,  p ozosta ły  teraz ty lk o  n iek tóre  żałosne  
kozwaliny.

Z p ow ołan ia  m e g o ,  będąc ob ow iązan y  często  
odwiedz-ić  port sew a sto p o lsk i  , jako g łó w n e  stano­
w isk o  f lo ty  C zarnom orsk iey ,  zawsze z żalem  w i ­
d zia łem  , iż rnieysce , k tóre b y ło  św iad k iem  tegd  
d obroczynnego dla R ossy i w y p a d k u ,  jeszcze i  d o ­
tąd nie jest ozoam ion ow ane ż a d n y m ,  god n ym  jego  
p o m n ik ie m ,  k tó r y  tym bard ziey  o k a z y w a ł  się p o ­
t r z e b n y * ,  ż e r o z w a l in y  jego , p ozostaw szy  bez ża ­
dnego dozoru, b y ły  bezprzestanuie  niszczone, i ze z 
czasem z u p e łn ie  m o g ły  zn iknąć tak, iz c i e k a w y  ba­
dacz nie znalaz łby  ani znaku b y tn o śc i  znakom itego  
n ieg d y ś  miasta.

N ie  będąc p rzek on an y  o m ożności zebrania,przeż  
d ob row oln e  o f ia ry  , p o tr z e b n e j  do w zn ies ien ia  p o­
m nik a  s u m m y ,  u y rza łem  się  z m u s z o n y m ,  ogra ­
n ic z y ć  w szy s tk ie  moje w  tey  sp r a w ie  działania, 
za lec en iem  m ie y s c o w e y  w  S ew astop o lu  Z w ie r z ­
ch n ośc i ,  naznaczenia dozoru nad Ostatkami ty c h  
rozw a lin  , dla zapobieżen ia  dalszemu ich  zn iszcze­
niu: le cz  w id ząc  p óżo iey ,  z jaką gorl iw ośc ią  w s z y ­
s tk ie  s tany  P aństw a  p rzys tąp iły  do o łiar na w z n ie ­
s ien ie  b u d o w l i ,  przeznaczających się k u  w sła w ie n iu  
■w następne c z a sy  znakom itego  z w y c ię s tw a  na polu  
K u l ik o w e m  , odniesionego  nad la ta ra ih i  p rzez  
"Witdkiego X ią ż ę c ia  D ym itra  Joannow icza  ; i  dla 
tego  n ie p o w ą tp ie  wając, iż b y  p om n ik ,  mający u k a ­
z y w a ć  rn ie y sce ,  z k tórego  zabłysło  dla nas zerze  
p r a w d z iw e y  R e l ig i i  , oraz zaświadczając p ize d  
potom nośc ią  w d z ięczn ość  naszę za tak w ie lk ie  do-  
b r o d z ie y s tu o  B o ż e ,  n ie  m ia ł stać się g o d n ym , je­
że li  n ić  w i f l k i c h , t ed y  p rzy n a y m n ia y  ta k ic h z e  
ofiar; u m yśl i łem  w e y ś ć  w  korrespondancyą z t  r .  
P re zy d en te m  C e s a r s k i e y  A kad em ii S z t u k  p ię k n y c h  
i  k tó r y  zarządzał M m is łe r y u m  sp raw  w e w n ę ­
trznych  ; z p ie r w s z y m ,  w zg lę d e m  projektu  na p o ­
m n i k ,  a z d r u g im ,  w zglądem  uproszenia N a y -  
' v yższego zezw o len ia  na w y s ta w ie n ie  oriego i o tw o -  
*'*criie na to po w szy s tk ich  m ie j s c a c h  sk ła d k i  ; a 
®dy, w Bogu  sp oczyw ającem u  C e s a r z o w i  A l u x a n - 

P a w ł o w i c z o w i  podobało  się b y ł o ,  w roku

iSaS, odwiedzić Sewastopol,ja w tedy miałem szczę­
ście osobiście podać N ayjaŚnieyszemu P anu o tćrn 
przedsięwzięciu notę, która, zostawszy zaszczyconą  
M onarszem zezwoleniem , w  tymże czasie , przez 
N a y w  y  7. s z y  rozkaz, przesłaną była , c>d P. Na­
czelnika Sztabu głównego do byłego Ministra O-  
świecenia Narodowego , w  celu podania Jey' do  
rozwagi A kadem ii sztuk p ięknych  , i  doniesienia
0 tern J ego Cesakskiey Mości.

Odbywana w następnym czasie korresponden-  
cya dla zebrania potrzebnych w tey rzeczy w iado­
mości , a w szczególności w zględem  rodzaju pom ni­
ka i ułożenia planu jego , by ła  przyczyną, że w sp o-  
mniorie przedsięwzięcie i dotychczas rozpoczęte  
nie zostało. Teraz zaś, po przełożeniu C esarzow i  
Panu, przez Ministra Oświecenia Narodowego, XLę- 
ćia Krzysztofa Andrzejewicza JLiwena, ułożonych,  
przez członków Akadem ii i innych  znanych a r ­
ch itektów , projektów na pomnik, C esarz Jegomość, 
rozpatrzywszy je ,  N a y w y ż e y  rozkazać raczy ł,  
iżby na ten raz wzniesiony b y ł  obehsk , pod ług  
jednego z rysunków członka a k ad em ii , L deretti, 
który* co do kosztu, zrobi się taniey ; przy tem ta­
koż, objawiając zezwolenie ua otworzenie po całera. 
Państwie składki dla zebrania ofiar , N a y  w  y -  
ż e y  oświadczyć raczył, że jeżeli kapitał tak w zro­
śnie , iż będzie znaczna reszta zostawała eię po  
wzniesieniu obelisku , w ted y  się p o s ta n o w i, co  
tnożua eszczo będzie w y sta w ić  przy pomniku.

Komunikując o takorrey Monakszey w oli  Ja­
śnie W ielm ożnem u Panu, mam zaszczyt na jp ok or-  
niey prosić, ażebyś się chcia ł przyłożyć , jak do 
zrobienia tego wszystkiego jawnem, w części N a y ­
w y ż e y  poruczoney Zarządowi J W P a n a , i w e ­
zwania gor liw ych  synów Rossyi oraz prawdzi­
w ych  Chrześcijan do współuczestnictwa w tym  
zamiarze patryotycznym , dążącym ku Wsławieniu  
jednego z naygodnieyszych pamięci i naydobro-  
czynnieyszych w ypadków  n a szy ch ,  tak i do po-  
ru czen ia ,  komu na leży , ażeby mająca zbierać się  
z dobrow olnych ofiar summa, była przysy ana o 
exp ed ycy i Czarnomorskiego podskarbstwa , “ O JM -  
kołajew a; przyczem nie od rzeczy sądzę dodać, ze 
dla pomnika na rozwalioach Chersonezn- 1  a u ry c -  
kiego, miałem na celu wystaw ić  niewielką, p ięk n ey  
architektury cerkiew  , a przy niey zbudować dom  
przytułku dla 3o ludzi zgrzybiałych i ubogich ,  
którzyby, wyslawiająb imm Boże, m ieli  dozor, tak  
nad świątynią, jako leź i nad samemi rozvvalinami,
1 ażeby w  tey c e r k w i ,  co tydzień odprawiane b y ło  
nabożeństwo, przez jednego z kapłanów S o b o lu  
SewastopolskiegO, a w dzień sw. Rownego z A p o ­
stołami Xiążęcia W łodzim ierza, uroczyste m od ły ,  
przez przełożonego S więto-Jerskiego uionasteru Ra-
łakła wskiego.

Oryginał p o d p isa ł . A dm ira ł f lo ty  Czerno-  
morskiey A. G reig .

Zgodno: Sekretarz T ytu larn y  Radca Doliński:
M a rca  3o  cl. 1 8 2 9  roku.

JSikołajew.

Chcący się przyczynić do tey patryotyczney spira- 
w y, raczą swe ofiary przesyłać do kancellaryi J W .  
Gubernatora Cywilnego, lub J J W  W .  Marszałków.

v F  n a u c Y A.
P a r y i  dn ia  5 m a ja .
(1 Gazety War»taw«R«y-)

Minister JJourrienne  zbija w D zien n i^



R o zp ra w  zarzut ,  uczyniony m u przez Pana  d' A uro , 
byłego  in te ndent a  woyskft f r anc usk ie go  w E g i p ­
c ie  , j akoby często pozwala ł  sóbie mó w ić  n i e p r a ­
w d ę .  „ W  rzeczy ssniey ( tak się t łumaczy)  po­
dania  moje zbaczają od ur z ę d o w y c h  r a p p o r tó w ;  
lecz tego nie uniknie ,  kto szuka p r a w d y ;  na p r z y ­
k ł a d  B o n a p a r t e  doniósł  po nieszczęśl iwcy w y ­
p r a w i e  w Syry i :  „ P r z y p r o w a d z a m  mnós two jeń­
có w i sz tandarów, zbu rz y ł em  pałac D z e z z a r a  (Ba­
szy z A h r e )  i wały  miaSta. K a m ie ń  na ka mi en iu  
n ie  został; wszyscy mieszkańcy szukali  sch ronie ­
n ia  na tuorzu, a D z e z z a r  jest śmier teln ie  ran io ny .” 
A to l i  r a p p o r t  p r a w d y  t a k  brzmi :  „Nie  wzię l i ­
śmy żadnego n i e w o l n i k a ,  ani  szmaty  chorągwi ;  
ale w pa łacu  k i lka  kamieni  o d p a d ł o ;  żaden tnie* 
szkaniec nie opuśc i ł  miasts,  a D ie z z a r  jest zdrów 
zu p e łn i e .” R ó w n ie ż  zaprzecza B o u rr ie n r ie , ja­
ko b y  B o n a p a r t e  do ty k a ł  się zapowie t rzonych;  
l ecz zapewnia,  że tyra,  k t ó r y c h  miano za nieule-  
czonych ,  śm ie r t e ln y  napóy w rzeczy samey p r z y ­
p ra w io n o ,  dla o c h ron ie n i a  ich  od tur eckie go  o- 
k ru c ie ńs tw a .

—  D nia  6 —
V i c e - a d m i r a l  de R ig n y  mia ł  onegday pos łu­

cha n ie  u Xiążęcia  D elfina .
M in is t ro w ie  R o j , F a tism en il  i  H y d e  de 

JSeuville-, miel i  się po różnić  ze swojemi  kollega- 
mi ,  i  dla tego chcą  złożyć swoje urzędy.

W c z o r a y s ze y  nocy p r z y b y ł  nadzwyczayuy 
goniec z K o rju  do posła angielskiego p rz y  d w o ­
rz e  tuteyszym. '

5 s ta tk ów pr zew oz ow ych  przyby ło  d. 5o z. m. 
z M ore i  do Tulonu.

P a n  S a lv u n d y  z łożył  K r ó l o w i  J m c i ,  n-a pry-  
w a t n ó m  posłuchaniu,  ex e m p la rz  swojey H is lo ry i  
Polsk iey.

D z ie nn ik  A v iso  de  la  M e d i t e r r a n e e  namie-  
n ia  o nas tąp ić  mających  a w ansach  wyższych  n a ­
szych  of f icerów mo rsk ich .

Z  po wod u drogości  chleba* zaszły ro z ru c h y  
w  r ó ż n y c h  mieyscach;  w N e v e r s  miano  n a w e t  r a ­
n i ć  tamecznego P re fe k t a  w rękę.

Jzba  D e p u to w a n y c h .  Duia  5 b.  m. n a r a ­
dzała się Izba  nad snmmami  dodatkowem* do e- 
t a tu  r o k u  1828. Pan  D upin  s tarszy uczyni ł  wn io ­
sek zgodny zupełn ie  z p o p r a w k ą ,  doradzaną  przez 
Kom mi ssy ą ;  wed ług  niego I z b i  zezwala w p r a w ­
dzie na użyte przez  f a n a  P eyro n n c t, by łego M i ­
n is t ra  sprawiedl iwośc i ,  179000 f r a n k ó w  na wy­
b udow ani e  sali jadalney i sp ra w ie ni e  no w y ch  me­
b l i  w jego pa ła cu  , lecz z tym w a r u n k ie m  , aby 
M i n i s t e r  sk a rb u  wytoczył  p rzec iw b y łe m u  M m i -  
s t row i  sprawiedl iwośc i  process w s a d a c h  o zwrot  
t e y  summy ,  z powodu,  i i  użyta  by ła  bez p o p rz e ­
dniego upoważnien ia .  W n i o s e k  ten  przy ję ty  zo­
s ta ł  po d łu g ic h  r o zpr aw ach ,  w k t ó r y c h  m e ty lk o  
R an  D u p in  sam , lecz także  M in is t r ow ie  sk a rb u  
i  m a r v n a r k i  głos zabieral i .  Cz łonkowie  p r a w e y  
s t r o n /  i część pr aw eg o  ś rodka  , t ak byl i  t e ­
m u  przec iw ni ,  iż na ty ch m ia s t  powstal i  i wyszli  
z stali. Z tąd  p r z y  g łosowaniu  na pro jek t  do p r a ­
w a  było  ty l ko  202 D e p u t o w a n y c h  obecnych ; a 
zatem głosowanie  uznane zostało za n ieważne  i 
n i e z n a c z n e .  W  czasie czytania  i in ienney
D e p u to w a n y c h ,  zdarzy ł  sję rzadki  widok:  p r aw a  
s t rona  l i czyła ty lko  4 o cz łonków , a p r a w y  śro-  
d ek  by ł  c a łk i e m  p r ó ż n y ;  gdy  tymczasem lew a  
s trona i l e w y  ś rodek  b y ł y  nat łoczone.  Naza jut rz  
mia ło nas tąp ić  p o w tó rn e  g łosowanie.  Posiedzenie 
skończyło się dopiero o w p ó ł  do s iódmey wieczorem.

—  D n ia  8 —

G azeta  F r a n c j i  d o n o s i , iż X ią ? e  L a va l-  
JflonUnorency w y m ó w i ł  się od przy jęcia  M iu i s t e ry -  
u m  sp r a w  zagran icznych .  Goniec francuz/c i u- 
dzieła tęż samą wiadomość ,  i p rzyda je :  „ W y m ó ­
w ie n ie  się Xiążęc ia  M ontm orency  czyni  zaszczyt 
i e J o c h a r a k t e ro w i .  P r z y k r o  mu w pr aw dz ie  by ło 
n ie  dope łn i ć  życzenia M o n a r c h y ;  lecz okol iczno­
ści czasowe zdawały  się m u  zbyt  t r u d n e m i ,  aby 
p r z y ją ł  tak w ażny  urząd.”

W e d ł u g  odebranego  tu l is tu z N ea p o lu  pod 
d.  00 kwie tn ia .  H r a b i a  G uillem inot czeka ł  ty lko 
na przybycie Pana Gordon i nowe rozkazy z Ra-

rySa  , aby p o p ły n ą ł  do S tam bułu . Zdaje się , iż 
Pan  R ibeaup ierre  chce  niejaki  czas b  1 wić w N e a ­
polu, gdzie spodziewano się P a n t  Rouen  , k tó ry  
został  mia now any  janera luym konsulem f rancuz* 
kun  -w Mo rei , i k tór y  zapewn e  popłynie  raze a  
z H r a b i ą  G uillem inot, a wysiądzie na ląd w N a ­
w ar y  nie, luli w B gin ie.

Umieszczony w D zienniku R o zp ra w  list z 
JHodonu pod d. marca  wyraża :  „óooo woy-
ska w y p r a w y  f rancu zk iey  pozostanie w M o r ; i ,  pod 
d o w ód z tw em  jenera ła  Schneider , i m t s tać w 
P a tr a s , N a w a ry  nie i Modon ; w os ta tuiem m i e ­
ście ma bydź  g łówna  k w a te ra .  W y p r a w a  uczo­
na  jeszcze się tu w  M odon  zoayduje ,  i rozpozna­
je okol ice A r c h i t e k c i  udadzą się do Pylon. P u ł ­
k o w n i k  B o r y  de S t. F in cen t  i towarzyszący  mu  
badacze na tu ry ,  zwiedz iwszy  w y s p y  Eo uzyy sk ie ,  
myś lą  udać się w g łąb  Mes sen ii. G ó r a  T a yg e tp s  
jest jeszcze o k ry ta  śniegiem,  i d op ie ro  w  c z e r w ­
cu  tnożna będzie weyść  na n ią .”

Izb a  D eputow anych. Duia 5 b. m. od b y ­
w a ł y  s i ę  dalsze obrady nad dodatkami  na r o k  e-  
t a towy 1828. Pan Cabanon  oś w ia d c z y ł ,  iż ty ch  
dodatkó w za twie rdz i ć  n i e m o ż n a ,  dopó ki  M i n i ­
s t ro wi e  kon ieczney  pot rzeby tego nie dowiodą .

Pan  A g ie r  (jak wiadomo)  naczeln ik  osobne­
go to w arzy s t w a  w gronie I z b y , mówi ł ,  ze M i n i ­
s te r  yurn na kr ó tk i  czas nie miało większości,  k t ó ­
r ą  mu n ie ty lko  pojedyncze  s t r o n n i c t w a ,  ale p o ­
w szechny  gios u m ys łó w  o f i a r o w a ł , i k tóra  tom 
bezjjieczuieysza i mocoieysza by ła,  że się o p ie r a ­
ła  na publ i czney  opini i .  T e m u  nieszczęściu je­
dynie  musi  M iu is t e r y u m  p rzyp isać  obecne p r z y ­
k r e  swoje położenie.  Nie m n ie m a ł  jednak , aby  
miało bydź  powode m do odmó wie nia  M in i s t r o m  
ż ądanych  do da tkó w.  R ó w n i e ż  nie b y ł  tego zda­
nia,  aby  były  W i e l k i  K a n c l e r z  z w yda nych  bez 
up ow ażnie n i a  pien iędzy do złożenia r a c h u n k u  
mógł  bydź  p o c ią gn ię ty ,  gdyż iO, co uczyni ł ,  naywię-  
cey mo le  się nazwać ? łym zarządem,  a, nie p r z e -v / ^  y  * i * w v <  . .  — w - - — — Ta- j  —  p -  / *

nie wierzeniem się. Polem m ów ca g łosował  za p o ­
tw ie rd zen ie m  ż ą d a n y c h  dodatków.

A  N O L 1 A.
L o n d yn  dn ia  5 moja.
(z Gazety Warzzawikiey.)

Zewsząd  nadchodzą  smutne  wiadomośc i  o 
stanie f a b r y k  i powszechnie  par iującey nędzy r o ­
b ot n ik ó w .  Rodz in y  złożone z 7 i 8 osób mają-  
ty lko  6 do 7 szy lingów (12 do i 4 zł. poi.) 
dn iowego zarobku.  T o  zaś jest naygorszem,  iż 
nie tak prędko  można się spodziewać  polepszenia  
ich  losu. W  I r l a n d y i  ztnnieyszył  się hande l ,  c h o ­
ciaż w  nie tak im stopniu,  jak w mias tach  f a b r y c z ­
n y c h  Angie l sk ich .

Okazuje się w A n g l i i , zwłaszcza w  H r e b -  
s twie  L in co ln  nadzwyczayna  sk łonność do w y n o ­
szenia się z kraju.  Niedawno popłynę ło  z H u ll  w i e ­
le ludzi ,  a w p r zy l eg łych  h r a b s t w a c h ,  inni,  chc ący  
sie za n iemi udać,  ogłosil i  p rzedaż rzeczy  sw oic h  
p rzez a u key ą. Mvślą  osiadać przy  brzegu  zacho­
dn im  w N iw ey-H ol l andy i ,  gdzie ot w orz ył y  się dla 
n ich powabne  w i d o k i ,  gdyż  przyrzeczono im, iż 
jeśli p rzed  końcem r o k u  i 83o przybędą ,  o t r zym a­
ją gr un ta  za ma łą  op łatą,  skoro dowiodą ,  iż są w sta­
nie je up raw ia ć .

P o  d ług iem milczeniu,  s ły chać  zn ow u  c o k o l ­
w i e k  o drodze pod/. iemney pod  T am izą . Dnia 28 z. 
m. odbyło  się zgromadzenie  ak cyo na ryuszów,  k t ó ­
r e m u  przewodn ic zył  P a n  Sm ith . Rozważano poda­
n y  wniosek ,  aby  o ukończenie tego przeds ięb iors twa  
zawrzeć  kon t ra k t .  Pa n  B u tle r , sekre ta rz ,  oświad­
czył ,  iż k i l ku  członków rządu,  rozpoznawało  budo­
w ę  dla prz ekonania  się, czyl i  nie w y padn ie  w niey 
co zmienić ,  a lbowiem Xią£e H ellin g to n  życzy so­
bie posiadać wiadomość  w tey mierze .  W  cz<sie» 
k i e d y  rzecz tak stoi, zrobiono powyższy  wniosek* 
I n n y  członek p o w i e d z i a ł ,  iż kosztorys ukończeni® 
tey drogi,  3oo,000 fun tów szterl.  (12 milionów zło' 
t y c h  polskich) ,  k tóry  wówczas z robi ł  L o r d  A ltlw rp i 
jest  za wysoki ,  i s ta ra ł  się tego dowieść.  Zresz tą  by 
p r z e c i w  ‘wsze lk im wnioskom,  mniemając,  iż dziel 
w  ten sposób winno  bydź  ukończone ,  w jaki  by»
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fcticręte. Jeden  z d y r e k t o r ó w ( A d m i r a ł  E .C o d r in g to n ) 
oświadczyf ,  iż zna dobrze,  co jest odpowiedz ia lność ,  1 
Syczy sobie wprz ód  wiedzieć zdanie zgromadzenia 
n im przystąpi  do wniosku  , aby  cafe dzieło u k o ń ­
czyć  przez k o o t r t k t .  Na  os ta tku  mów i ł  Pa n  Sw eet, 
a b y  nic jeszcze nie s tanowić  ; gdy z jeżeli się rząd  
dowie ,  ze inny  inźenier ,  nie Pau  B r u n e i ,  ma bydź 
do ukończenia dzieła użyty,  może w t a k i m  razie co­
fn ie  sw ą  pomoc.

—  D n ia  4  —

Stan rękodzie ln i  w Angl i i  codzień się pogorszą.  
Z  M a n c h e s te r , C o n g le to ń , B la c k b u rn , B u e r n le y ,  
Colrie i t. d. nadchodzą  bardzo smutn e  wiadomości .  
W  R o ch d a le  zaszły w  końcu  kwi e tn ia  r oz ru chy ;  
zniszczono wiele m achi n  i t o w a ró w  j e d w a b n y c h ,  
p rzyszło nawet  do b i tw y,  w k l ó rey  ki lka osób r a ­
niono; bl isko 5o ludzi  wzięto do wię z ie n ia .W  i l u r d -  
f i e l d  zburzono f a b r y k ę  P a n ó w  B r o k le h u r s t , a po 
p r z y b y c i u  woyska  u s ta ły  dalsze zdrożności.  Godzien
j es zcze k i l k a  t y s i ę c y  tkaczó  w z f i b r y  k tuwaró  w je­
d w a b n y c h  chodzi z czarnemi  cho rą g w ia m i ,  po ul i ­
c a c h  W M a c c le s fie ld .

—  D n ia  5  —

T ł u m  ludu w padł  przed  k i lką  dniami  do m ie ­
szkania tkaczów w B a ta n a l-  G reen  i Globe B a n e ,  
po pr ze rz yna ł  na 29 warsz ta tach  naciągniony  1 po 
części juz w m a t e r y ą  pr zerobi ony  jedwab, mszcząc 
r a - e m  pot rzebne  narzędzia1; szczególniey źle s:ę 
obsi.edł z te mi t k c  ami,  k tór zy  p ie rw si  chc ie l i  zni­
żać p łacę  za robotę .  W c z o r a y ,  o godzinie czw ar tey  
po  p o ł u d n i u ,  w s k u t k u  publ icznego  wezwania ,  z ebr a ­
ł o  się w  r oz m a i t ych  mieyscach  mnós two (bo do 
10,001) mężczyzn,  kob i  t i dzieci ,  w ś rod ku  k t ó r y c h  
b y ł  wóz, dla c h c ą c y c h  mieć  mowy.  Nie jak i  H u n ­
te r  k tórego  ogius/.ono Pr ezyd en te m  , okaza ł  swoje 
zadowolenie  z licznego zgromadzenia,  k tóre  mu dało 
t e n  dowód ufności ,  i r z e k ł : iż robo tn icy  ch cą  taką 
p ła cę  us tanowić ,  k tó ra  by łaby  dostateczną na ich  u -  
t rzyrnanie-  l u n y  ze zgr om a d z o n y c h ,  nazwisk iem 
D e n t , wnosił ,  aby w ezw an o  mays l rów do odbycia  
n a r a d  nad ś r odk am i  zabezpieczenia robotn ików od 
g łodu .  Podczas t y c h  ro z p ra w ,  pows tawa ło  wie lu 
p r z e c i w  zniszczeniu je dw ab iu  i warsz ta tów,  gdyz 
to ty lko  szkodzi ich spraw ie .  N ie k t ó rz y  m ó w c y  0- 
świadozyl i ,  że wie lu  m ays l r ów  got ow ych jest uczy­
n ić  zadosyć życzeniom robotn ikó  w;ua co obecni  o ka ­
zali w yraźnie  swoje zadowolenie ;zgromadzenie ,  k t ó ­
r e  wznieci ło w ie lk ą  obawę,  rozeszło się spokoynie.  
J u t r o  ma się odbyć  d ru g ie  zgromadzenie,  ua któ- 
rćrn spodziewają  się, że m a y s t ro w ie  podadzą pro-  
jek ts ,  mogące  zaspokoić n iesnaski ,  t rw ające  już od 
ś r e c h  la ' ,  między mays l rami  a robo tn ikami .

Gaze ta  G oniec  zawiera  nas tępu jący  a r ty ku ł :  
„Od wielu lat nie pamię tamy,  iżby tak  , jak te raz 
zbyw a ło  na wiadomośc iach  powszechney  i wiel -  
k i e y  wagi .  W e  wszys tk ich  kra jach ,  op ró cz  tych,  
k tó re  woyn ą  są zajęte, sfo lgowała  gor l iwość ,  c z y n ­
ność i energia.  W sz y s t k i e  p r a w i e  zajęte by ły  
n iema l  w ył ączn ie  kra jow em i  przedmiotami ,  a i te 
nie obudz a ły  zwyczaynego zajęcia.  W e  i* l a n c y i  co- 
fn iono  d w a  p r a w a ,  k t óre  poczytane  b y t y  za ko­
nieczne dla pomyślności  kra ju ,  i cofnięcie to u w a ­
żano z dz iwną  obojętnością.  W  N id e r la nd ach  n a r a ­
dzano  się nad  jednym z nayważnieyszych  p r z e d ­
m io tó w  p r a w o d a w c zy c h ,  nad p raw em  o d r u k u ;  a 
j ed na k  ani  z H o l ie nde rsk  c h , soi  z , B e I g i c k i c h  
dz ie nn ik ów ,  nie możemy się dowiedzieć,  iżby p r z e d ­
miot  ten obudzi ł  by ł  powszechne  i publ iczne  za ­

ję c i e .  Hiszpanija  zak ry w a  się swoim płaszczem, i 
zdaje się, że zamyka  oczy ua' wszy tko, co się dzie­
je w i n n y c h  kra jach .  W ł a s n e ,  w e w nę t r zne  s p r a ­
w y  w ym aga ją  całey jey t ro sk l iw o śc i ,  i_ mogłaby  
dostąp ić  wysokiego stopnia pomyślności  , gdyby 
ty lk o  o tw orz ył a  ź ródła własney  ziemi obf i łey .  0 -  
głoszenie K a d j x u  wo lnym po r te m ,  było m ą d ry m  
p o s t ę p k i e m ;  ale jeszcze ba rdz iey  domaga się od 
H isz pa ni i  po l i tyka ,  uznania n iepodleg łośc i  P o ł u ­
d n io w o -A m o ry  k a ń s k ic h  osad. N iepodobua  j< st , 
p r zywieść  je do posłuszeńs twa , a nawet  nie p o ­
w inna  życzyć  ich podbicia : bo b y ł y b y  dla niey 
raczey  c iężarem niż korzyścią.  Hiszpani ja  musi to 
Uczytrć,  cośmy uczyni l i  z naszemi osadami A m e-  

f y k a ń s k i e m i ;  szukać  w iu aa  zagojenia ran ,  zadanych

dumie  na rodow ey  i wynagrodzenia  za s t ra ty  k ra jó w  
w rozp rzes t rzen ien iu  swego handlu.  Z pow odu 
s trat  ponies ionych ,  zmuszona do zw rócenia uwagi  na 
własne  k rajowiyspra w v, uyrzy  się w koń* u, we wszy­
stko,  co s tanowi  p r a w d z iw ą  siłę -narodu, bogatszą, 
niż by ła  w te n czas ,  k iedy  jeszcze posiadała w szy­
stkie swoje osady. Nie mamy po t rz eb y  zwrifcac 
oczy na inne  kraje europeyskie ;  czynność i en e r -  
gija wszys tk ich  zranieyszyła się; jak gdyby w s k u ­
t k u  spólnego losu i zesłania woli  wyzszey,  hande l  
i f a b r y k i  wszędzie (?) c i e r p i ą ,  gdy  tymczasem 
wszędzie wzrasta ludność,  ki ora n iegdyś  była m ia ­
r ą  sił  na ro du .  Tak ,  jednoczesna i po w szechna  s ta - 
guacya,  zas tanowić powinna  p raw o d aw cę  i m o r a ­
listę. Dochodzić p rz yczyn  t e g o , nie jest rzeczą 
dz i ennik ów  , naglonych  peryodycznośc ią.  Zatetn. 
winn iśm y ty lk o  w sk azyw ać  to zjawisko.  S ą d z i ­
my, że jemu podobnego,  nie ma w h is loryi ,  p r z y ­
k ła du .”

— D n ia  7  —
P a r l a m e n t .

I z b a  W y ż s z a .  M u g r a b i a  A n g le se a  uc zy­
n i ł  dn ia  4 b, m. wniosek,  względem złożenia I z ­
bie papi e rów ,  ty czących  się zarządu jego w I r l a n -  
dyi .  -  P rz e ło żył  p o w o d y ,  k tó re  skłan ia ją  go do 
tęgo k ro ku ,  zwłaszcza,  aby  się u w o ln i ł  od bezza­
sadnego zarzu tu ,  j akoby sp rzy ja ł  i s tuąc emu w óvv- 
czas t o w a r z y s t w u  K a to l i k ó w .  Pr ze c z y ta ł  l i czne 
p isma i l isty, dowodzące , iż n igdy nie zan i edby­
w a ł  in te r esu  pro tes tanckiego;  lecz prz y  tern p r z e ­
k o ny w a ł  się coraz bardz iey ,  iż sy s te ms  w y łączeni a  
K a to l i k ó w  d łuż ey  t r w a ć  nie może. X i ą ż ę  PP el~ 
lin g to n  udzieli ł ,  se swojey s i rony ,  w y ją tk i  z l icz ­
n y c h  pism u rz ę d o w y c h .  O ś w i a d c z y ł ,  iż n ic  go 
tak  nie bolało,  jak odwołanie  Ma rg rab i eg o  z u r z ę ­
du  jego: co jednak z powinnośc i  swojey w zglę dem 
M o n a r c h y  uczynić  musiał .  M a r g r a b i a  A n g le s e a  
odpowiedział ,  iż o t r zy ma ł  od K r ó la  J m c i  pozwole­
nie, aby całą ko r r espond en cy ą  prz e łożył  Izb ie .  N a ­
reszcie wniose k  M a r g r a b i e g o  b e s  k re s k o w a n ia  
odrzucono.

, A  U S T U T  A.
W ie d e ń  d n ia  5 m a ja .
(z G a z s t y  W a r s z a w s k i e y ) .

W r a c a j ą c y  z A feapbhi Pau  S tr a t fo r d  - Can~  
ning, p rzejeżdża ł  p rzez F lo re n c y ą .

C ena  p a p i e r ó w  s k a r b o w y c h  naszych spada.

P  a  u s s y.
K ró lew iec  d n ia  7  m a ja .

(z G a z e t y  W a r s z a w s k i e y . ) ,
W  L i t w i e  woda stoi jeszcze w y s o k o , a w  

n i e k t ó r y c h  okol icach  nape łn ia  domy i p o k r y w a  
pola na 6 do 7 stóp. W  parafi i  K aw kernen , oba ­
li ła bl i sko 60 domów,  a 160 mocno uszkodziła;  za­
topi ła  5oo sztuk bydła ,  9 0  koni,  4oo owiec  i 6 0 0  

sz tuk  t rz ody  c h l e w n e y .  Utonęło także 4 ludzi .  
Już  to od t r zech  tygodni  niszczy woda g ru n ta  n i e ­
szczęśl iwych mieszkańców.  Z  parafi i  Schaken  d o ­
noszą toż samo, co z paraf i i  Kciwkemen.

B e r l in  d n ia  Q m a ja .
Gzem dla T u r k ó w  jest o p i u m ,  tem dla nas 

wódka  s tawać  się zaczyna. R o k u  zeszłego 1828 
wyrobiono  jey w pańs twie  P rusk ić tn  120 mi l io­
n ów  kw ar t .  Nie jest nam wiadomo,  jak wie le  z 
tey ilości, wyszło za gran icę ,  zdaje się atcl i ,  iż b a r ­
dzo mało.  W  ' / ikim razie ubo lew ać  i stotnie n a ­
leży nad kon su m p c y ą  wó d k i ,  t ak  og romn ie  w ie l ­
ką; używanie jey b o w ie m  n ie ty ik o  na jg o rs z e  s k u t ­
k i  na nas tępującą  g e n e ra c y ą  w y w i e r a ć  m u s i ,  ale 
oraz przeszkadza bardzo  do u m ys ło w ey i  f izycs-  
ney  p o p r a w y  ludzi ,  (z G. W .)

N i e m c y - 
O d brzeg ó w  A le n  u dn ia  9 m aja .

(z G a z e t y  W a r s z a w s k i e y ) .
H ra b ia  B r i ih l , b y ły  jenę ra lu y  In te n d e n t  k r ó ­

le w sk ic h  t e a t r ó w  w B e r lin ie  , mieszkający odda-  
w n a  w  d o b r a c h  sw oi ch  S e ife r sd ę r f,  o k i lk a  mil  od  
D r e z n a ,  w y d a ł  odezwę do dre zde ńczy ków,  zachę-
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ślańskioh'. którzy przez ostatnią powodź ty le  strat 
ponieśli, zbierają także składki w  rozmaitych mia­
stach niemieckich, a naw et w A rnszterdam ie.

Jedna z Gazet baw arskich, umieściła elegiją 
K ró lew icza  Bawarskiego następcy tronu, na śmierć 
l6sto le tn iey  hrabianki,  T eressy  Sensheim . W sp o -  
m nidny K rólew icz skończy 18 la t  wieku swego, w 
listopadzie. _ _ _ _ _ _ _

N l D E  I t  L A N D Y .
B ru w ella  dn ia  5 m aja .

(* G a ie ty  W arsiaw sk iey ).
Rozchodzi się pogłoska , iż Admiralicya w  

Anglii chce powołać do czynney służby większą 
część oficerów mrirskich, którzy połowę płacy po­
bierają. K i lk u  bankierów  angielskich miało o- 
trzym ać wiadomość o pożyczce , k tórą  rząd A n ­
gielski chce zaciągnąć, i na co w kró tce  żądać ma 
zezwolenia Parlaińentu . Bydź jednak  może, iż te 
wieści są dziełem speku lan tów , szukających zy­
sku na cenie papierów skarbowych.

Odebrane tu Gazety z Ja w y ,  dochodzą do dnia 
10 stycznia. Tameczne, woysko nasze odparło po­
w stańców  w’ k i lk u  bitwach. M ajor B a u e r  , do­
wódca 4go oddziału, namienia w rapporcie swo­
im z d. 28 grudnia orna łey  porażce części oddzia-
-» .  ■' i  1 _____* 1 .  „  f f  L ' i  1 1 / n

szą, iż wszystkie prawie strumienie , stawy i je­
ziora tak  wezbrały, żc naystarśi ludzie nie pam ię­
tają; co przerw ało  związek. Śniegi oraz leżały je­
szcze w znaczney wysokości na polach, (z G. fV~.)

T  V R C Y A.
Od gran ic  tureckich  2g kw ietn ia .

( i  G azoty  W a r s ia w sk ie y ) .
G azeta  Powszechna N iem iecka  donosi z listu 

od granic Serwi i  pod d. 21 kwietnia , iż kilku o- 
ficerów Tu reck ich  z nowego głównego sztabu,przy­
było do B elg ra d u  pod rozporządzenie tamecznego 
Baszy; posłano ich także do innych twierdz.  W szy­
scy prawie  ci oficerowie służyli dawniey w a r­
ty lieryi.

Z N ea p o lu  donoszą, iż na początku maja, tria 
tam przybyć Ban R obert G ordon , nowy Poseł 
Angielski  p rzy Porcie  O t tom sńsk iey , k tóry nie­
zwłocznie potem popłynie z H ra b ią  tiu itlam indt 
do Stam bu łu .

Pap S tr a tfo r d  C anning  chce się udać z N e ­
apolu  do P a r y ż a  , a Pan R ib ea u p ierre  do Floreri- 
cyi.

Ostatnie listy z wysp Joriskićh donoszą o po­
myślnych działaniach wojennych Greckich na sta­
ły m  lądzie. Zdaje się, iż Grecy zaymą niezwłocznie 
P rcw ezę . ________

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
( i  K uryera  W arszaw sk iego .)

W  roku zeszłym urodziło się w Króles twie
łu  jego, p rzy  ozem kapitan Jugen  po leg ł  z k ilku
żołnierzami. W  b itw ie  tey  zginął ze Strony nie-  ̂ ^
przyjaciełskiey dowódcą M angko-D in ingra i. l e -  H annow erskićm  51,009dzieci,a umarło tyiko 07,41b 
goź dnia drugi oddział połączył się z majorem osób.
B a u e r , dla wspólnego działania. Od czasu wzię

’fcia w  niewolą naczelnego K apłana  powstańców 
K ia y a  M o d jo , w ielu  jego stronników porzuciło 
szeregi. O pobycie dowódcy powstańców D iepo  
JYegoro, nie masz dokładney wiadomości, i w tey 
m ierze rozchodzą się sprzeczne pogłoski. P u łk o ­
w n ik  Cochius k az a łw y sy p ać  szańce w stronie po­
łudniow cy D jocjorarta^  dla wzbronienia n iep rzy ­
jacielowi p rzepraw y przez rzekę  P rujo .

—  D n i a  S .  —

B ojaźń  t ru c iz n y  w chlebie  (przez co p iek arze  
zarabiać mieli 27 procent) tak  stała sic powszech­
ną  między tuteyszemi mieszkańcami, iż wielu z 
ń ich  kazało stawiać dla swego użytku piece pie- 
k a rn ia n e , cę sp raw iło ,  iz w przeszłym tygodniu 
nie można było dostać prawie żadnego mulat za.

H i s z p a n i a .

M u r c y a  dnia  20 kw ietnia .
(1 G a ie ty  W ar«*aw»kiey).

Wcżoraysze  trzęsienie ziemi w T e r r u ie ja  
i  A lm o ra d i  t rw a ło  czternaście minut,  i pozostałe 
jeszcze domy w Salinas  i  G ua rd a m a r  zupełnie 
zniszczyło. Od dnia 24 marca dały się postrze­
gać bardzo znaczne odmiany w atmosferze ; kula 
i  s łupy ogniste spadały często na wierzchołki  n a j ­
wyższych gór ; około słońca 1 x>ę*yca widziano 
ki lka  rozciągłych okręgów, mających kolory tę­
czy; p a n o w a ł y  w ichry  połnocno-wschodnie tak su­
che  i niszczące, i£ nie można się spodziewać żadne­
go zbioru z pól w ćkol icach L o rca  1 M u rc y i.

P o r t u g a l i a .
L izb o n a  dnia  24 kw ietn ia .

( t  Gaiety Warnawikiey.)
Dnia 20 b. m. by ły  pokoje u D m  M ig u c la : 

dawniey znaydowało si<£ na nich blizko 25ooo zna- 
kom itych panów  i dam krajowych, a teraz nie wię- 
ceyj jak  4oo. D on M ig u e l  nosi szerokie pantalo- 
n y  dla zakrycia skrzywienia praw ey nogi, i jeszcze 
bardzo kuleje. __ _

S  Z W  E  C Y A
Sztokolm  dnia  3  m aja.

L isty  z Sm olandyi pod d. 27 kw ietnia  dono­

Nowa pożyczka dla rządu greckiego, k tóra 
wkró tc e  ina być zaciągnięta, wynosić ma 00,000,000 
franków.

W  Sżtokolrhie prawie  czwar ta część ludno­
ści choruje- Ta choroba pochodzić ma z zepsu­
cia atmosfery. Podobnego zdarzenia nayetarsi mie­
szkańcy niepamiętają.

Nie dawno w M a d ry c ie , kupiec wyznania Ma~ 
c h o m e ta ń s k ie g o ,  handluiąoy pnchnidłami , przyjął  
w iar ę  C h r z e ś c ia ń s k ą , obrzęd Chrztu odbył  się •/. 
nay większą okazałością; K ró l  h i s z p a ń s k i  by ł  je­
go Oycem Ciazesnym.

W  G recy i tworzą się 5 półki  Ułanów.
Z ki lku prowincyy hiszpańskich donoszą, że 

Z powodu deszczów urodzaje tegoroczne przepadły.
Donoszą i  Nowego J o r k u , że B o liw a r  został 

przez swoje woysko zamordowany. Ta wiado­
mość potrzebuje jednak potwierdzenia.

Gazeta F lorencka  twierdzi,  że sprnwa Gre -  
cyi  teraz idzie pomyślniey, i le  w kró tce  nastąpi 
ro i trzygnienie losu tegoż narodu.

( A r ty k u ł  nadesłany']:
F lo rek  Miladowski ,  po odegraniu całego 7go 

K onc er t u  Szteyhelta , oraz W a r y a c y i  Kar .  Czer­
nego na 4 ry  ręce z 4ogo dzie ła ,  pomimo naymil -  
szego od Publiczności przyjęcia,  spr awi ł  powsze­
chne zadziwienie, (gdy na swe lata,rzetelnie podane) 
okazał wielką zdolność,  nadzwyczayną śmiałość, 
a naybardziey przytomność i pewność t a k t u , że 
exekwujac  bez naymnieyszey o m y łk i ,  zasłużył na 
liczne oklaski: przekonał  o szczerey ochocie i rzad-  
kiey passy i , w nieni3łey biegłości t łómacząc się; 
jako i wielkiey zręczności bicia t re lu na obie ręce, 
a mianowicie czuciu , które stanowi zupełną na­
dzieję talentu. W  ciągu nawet  t rzy le tn ie j  tylko 
p rak tyk i ,  skomponował  2 anglezy , 6 mazurków,  
5 walce , i trzy po lonezy; sztuczki te od wielu 
amatorek i amatorów s łuchane , byłyby naychę- 
tniey w ofierze przyję te ,  gdyby kaszt druku nie 
ambarasow&ł: słowem, aby jeszcze z powodu w ie ­
k u ,  i bardzo r ąk  szczupłych, niezbywało mu na 
sile , możnaby wtenczas o rzadkich zdolnościach 
tego dziecięcia z uniesieniem pisać.

W o ln o  drukować Policoieyster Chrząstowski.

Poswolono drukować. Z po lecen ia  J łV . L itewskiego W ojennego Gubernatora.
A iulrzey S u ch a rsk i R zeczyw isty R a d ca  S tanu  i K aw alera ,

w D rukarn i R edakcyi.
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O R B  n  B A  fi H  f  E.
1 H M nEPA T O PC K A rO  B o cith - 

m araeA W iaro ,Zl,OMa, o m t  C. IT e n ie p 6 y p r-  
c ita ro  O rtekytiĆ K aro  C oB brtia cm m l 0 6 b - 
H B Jiaem cJi: 'im o  b l  o h o m l npoflaerncxi 
c l  ayK pioH iiaro  nyByiHHiiaro m o p ra  3aao* 
>KeiiHoe 11 npocpoM eHHoe HeflBHXKiiMoe n -  
MiiHie IIoMiHIJłHKOBL ^bkii-A li A iiflpkeB ii- 
Da 11 jk ch b i e ro  KolicrnaHLpH A iiflpŁ eB iin  
/RflaHoBcitiixL, cociTioaEąee MomAeBCKofi 
r  yCepH iH Bay coBCKaro IIoB pn ia  BbflepeBH t 
lInrapHHOBK’b ii3L 71— 4o, M yntecKa n o a a  
fly m il iiHcaHHBXXLno peBH3iM 1816 rofla, c l  
pOJKfleHHLIMH ITOCaŁ peBH3lM, CO BCdO n p n -  
H aflaeataunero k l h h m l  3eM:jiexo, 11 b c h k h m l 
ixa oixoii cmpoexxieMx.; flAxx ixero n o  npOH- 
3BefleHiix flByxL xnoproBL, H asH aneiiL  flan 
nxpembxxro ixxopra cp o irb  c e ro  rofla iiojui 
k-fecana: 2 ’iHcaa. /KeAaxoxipe K ynum b  n -  
jyrbme c ie , M orym L HBAHixibcxi b l  O n e ity H - 
CKiił C o B tn iL  no«a3aH H aro  Hixcaa b l  
npncyflcm B erfH oe BpeMa, ii BixflemL b l  o - 
H o m l npoflaBaeMOMy hm E hiio  o n ticb  , y -  
caoB ie, ii cfxopaiy K ynaefi K p en o cm n .

9 K cneflnm opL  O cm oaobck ii.

1 Od R ady O piekuńczey St. Petersburskiey  
C e s a r s k i e g o  Dom u wychowania ninieyszem o -  
głasza się, iż w oiey przedaje się przez aukcyą Z  
publicznego targu, oddany na ew ikcyą  za ominie-  
biern terminu nieruchomy majątek Obywateli Da­
niela Atidrzejewicza i żony jego Zdanowskich poło­
żony M ohilew skiey  gubernii Czausowskiego po­
w iatu  we wsi Czyharynowce ze 71—4o męzkiey  
płc i  dnsz zapisanych do rewizyi 1816 r. z urodzone-  
i n i  p o r e wizyi, ze wszelką nale/ącą do nich ziemią, i 
Wszelkiem n a  niey zabudowaniem; d laczego  po od­
byciu  dw óch targów, dla trzeciego targu naznacza 
się dzień 2gi lipca tegoż roku; Życzący kupić  ten 
majątek zechcą przybyć do Rady O piekuńczej p 0- 
m ienionych  dni w  czasie posiedzeń, i w idzieć  w  
niey przedającego się majątku inwentarz, warun­
k i  i formę przedażnego prawa.

E xpedytor  Osmołowski.

1 HMnEPATOPCKArO Bocromta- 
nie^ibHaro /^oMa, o itil C. ITemep6yprcKaro
OneKyHCKaro CoBtina chm l oGLxiBAHem- 
cxi, Dnxo b l  0110ML npoflaemcH c l  ayKtjioH- 
Haro ny6.iniiHaro m opra 3aAOXKeixHoe h  
npocpo'ieHxxoe iieflBixxKHMoe HMinie IIo- 
Aibxi^iiKa IIoflROMopin HmarniH OcunoBa 
Cbina Aanribi, cocmofliRee MoriiACECKoił 
rySepiriH  KjtiiMOBeijKaroIIoBErna b l  c e jit  
T pocrn inrb  44 , b l  flepeBHflXL JYIapiiOBE 
5o, CeMeiioBK^i 65 , iiCoSo-ieBicb 5 i , a  Bce- 
ro  ig o  MyłKecKa noAa Aytu1* , niicaH- 
HblXL no peBM3XH 1816 1’Ofla , CL pOJK- 
flCHHbiMii noc Ab peB tuin, co Bceio npana- 
A-teatameio k l  iihm l 3eMaeio u bcbkhm l Ha 
OHofi ciiipoeni^ML ; fljin nero  xiasHa'ieHbi 
cpouH riiopraML, cero rofla xio.ni Mbcnuja;

r re p B b iix  2. B m o p L if i  4 , t ł m p c r f i i n  g  d h c a l ; 
a t e A a io iu ie  B y im n ib  H M bxi'ie c i e ,  M o r y m b H -  
eajxitxcjt b l  O n e K y H C K u i C o B iim L  riG i< a 3 a ii-  
H b lX L  'IHOAL BL npH C yflC rnB C H H O e B p eM fl, II 
B H flem b  b l  OHOML i t p  o fla n a e W o M y  m m E i i I io  
o n i i c b ,  y cA O B ie  h  c jtop iw y K y n n e f t  K p e n o -  
c r n n .  B K c n e f lH in o p L  O c m o a o b c k h .

X Od Rady O piekuńczey St. P etersb u rsk iej  
C e s a r s k ie g o  Domu w ychow ania  ninieyszem o-  
głaszasię, iż w  niey przedaje się przez aukcyą z pu­
blicznego targu,oddany na ew ikcyą  za ominienietn  
terminu, nieruchomy majątek Obywatela  P odko­
morzego Ignacego Józefa syna Ł a p p y ,  położone  
M ohile^sik iey  gubernii , K lim ow ick iego  powiatu  
w majątku Trnstypie 44 , w e wsiach M arkow ie  5o, 
Sem enow ce 65 i Śobolew ce 5 i w ogóle ig o  dusz 
płc i  m ęzkiey , zapisanych do rew izy i  1816 
roku, z urodzonemi po rew izy i  , ze wszelką na­
leżącą do n ich  ziemią, i w szelk ićm  na niey za­
budowaniem 5 do czego naznaczono term iny do 
t a r g ó w , tego roku w lipcu i s z y  2 , 2gi 4 i 
3ci 9. Życzący  kup ić  ten majątek zechcą  
przybyć do R ady O piekuńczey  pom ienionych  
dni w czasie posiedzeń, i w idzieć  w niey przedają­
cego się majątku inwentarz, warunki i form ę prze-  
daźnego prawa. E xp ed ytor  Osm ołowski.

~*t H M n E P A T O P C K A r O  BocrtHmamejiBHaro 
$0Ma , omu CaHKmnemepóyprcKaro OnexyHCKaro 
CoBluna c h m u  oóbfiBji;ieiiicx, n m o  b u  o h o m ł  n p o-  
flaemca c ł  ayKii,ioHiiaro nySjupmaro mopra aa^o- 
ateimoe it npocpoueiiHoe He/;BHJKMMoe HMlmie I lo -  
MktflHKa Bap<j)OJtOMea AmnonoBa h  zkeHŁr ero E -  
AeoHopbi HenoKouxMpKHxij, cocmoHmee Bum eń-  
c k d S  TySepHin l l o j i o p K a r o  l l o B t .m a  b ł  gepe-  
b h s x l : R a jio m o B K *  10, B o a b m o b B 1 1, C m a p H H *  1 8 ,  
Ropy i 4 , H h b ł i  10, 3 apyueBbi 8, AoMaxi. 4 , h  moro 
76 MyatecKanojia Ayruib, njtcaHHMXł> no peBH3iu 1816 
r o / ia  , ci. p o as^eH H b iM H  nocAli peBH3in ,  c o  Bceift 
n p M H a , ą A e a ; a i n e i o  k u  b h m u  3 e M J t e i o , 11 b c h k h m l  
na oHou cmpoeHieMt; ą j i h  nero Ha3HaxeHbi cpoKH 
mopraMŁ cero r o A a  c e H m u ó p a  M p a m e p B b i ń  5 ,  Bmo- 
pbiS 5 h  m pem iS 10 u h c a r .  /Ke.raiomie .KynnmŁ 
HMimie cie, M o r y m u  M jiam ca  b ł  OneKjmcKiu C o -
B ’l m r b  n o K a 3 a H H b ix i>  u h c a ł  b b  n p n c y / ; c n i B e H H o e
B p e M H ,  k  B H / th n ib  b ł  o h o m ł  n p o g a B a e M O M y  h h ® -  
H ire , o n i tc Ł ,  yC A O B ie, h  i |io p M y  K y n u e k  K p e n o c m H .

DKcnegHmopŁ O c m o a o b c k h -

1 Od Rady Opiekuńczey S .Petersburskiey Ce« 
s a r s k i e g o  orau w ychow ania ninieyszem ogłasza  
się: iż w niey przedaje się przez aukcyą z publicz­
nego targu oddany na ew ikcyą  za ominienietn ter­
minu, nieruchomy majątek Obywatela B artłom ie­
ja Antoniego syna i żony jego Eleonory N iepokoy-  
c z y c k i c h ,  pojożone W iteb sk iey  gubernii Potockiego  
powiatu we w siach: W a ło tow ce  1 0 ,  W o lm o w ie  
11, Starzynie 18, Horze i 4 , N iw ach, 10, Zaruczewie  
8, Łomach 4 , w ogóle 76 dusz p łc i m ęzkiey, zapisa­
nych do rew izyi 1816 r., z urodzonemi po rew izy i ,ze  
wszelką należącą do nich ziemią,i wszelkiem  na niey  
zabudowaoiem;dla czego naznnezono terminy do tar­
gów tego r. września: iszy  5 , 2gi 5 i 3ci 10; życzący  
kupić ten majątek zechcą przybyć do Rady Opie­
kuńczey pom ienionych dni w czasie posiedzeń, i  
widzieć  w niey przedającego się majątku inw en­
tarz, warunki i iorm ę przedażnego prawa.

E xp ed ytor  Osmołowski.

t R yski E konom iczny K o m ite t  dróg  K om - 
m o n ik a cy i  n in ieyszem  w z y w a  życzących  dosta ­
w ić  la te m  t. r. d la  roamaitycb dośw iad czeń  m ar



jących byd i  przedsięwziętemi o stopnia t w a r ­
dości rozmaitych ga tunków  płyty znaydające 
się na rzece W indaw ie  według 1 Dyrekcyi W in ­
da wskiey wodney Komtnunikacyi od 100 do 
200 podziennych robotnikow  ; życzący podjąć 
się dostawy, jawić się będą w ponńenionym K o ­
mitecie na targi d la  ich dostawy odbyć się m a­
jącego 2 3 , 24 i 27 tego mca maja z przyzwoi- 
terni i dostatecznemi ewikcyami i św iad ec tw a­
mi o swojem pochodzeniu, k tóre  przy tychże ta r ­
gach na tęż dostawę będą objawione.

1 Sąd Kommissyi dla urządzenia in teres- 
sów Radziwiłłowskich ustanow iony , przy w y- 
reze lw ow an iu  przedstawienia zastępcy P r o k u ­
ra to ra  Massy Radziwiłłowskiey w dniu  i 5 id ą ­
cego miesiąca maja za N rem  5 g6 podanego, 
kontynuacyą spraw y Massy Radziwiłłowskiey 
z J W .  Kamieńskim b. Vice - G ubernatorem  
Mińskim zastanawiając, w  zamiarze rozsądze­
nia  sp raw  dalszych, że nayprzód w  dniu  2 4 
idącego miesiąca maja a k to ra t  z J W W .  K ra -  
s ick iem i, i dalszemi pozwanem i w  regestrze 
e x t r a  ordynaryynym na  karcie i 6 4 i na ugo­
dzie zapisany, przyw oła  , in teressowane s tro ­
ny  zawiadamia, razem też w skutek  pomienio- 
nego wyżey przedstaw ienia  , że W .  Izydor 
Salmoaowice Regent Graniczny P ow ia tu  N o w o ­
grodzkiego, Jeneralnego pełnom ocnika J W W .  
H rab iów  V itgensz teynow , W .  Antoniego K o-  
żnchowskiego , p raw nie  reprezentuje , przez 
Gazetę K urye ra  Litew skiego obwieścić posta­
naw ia .  1829 ro k n  miesiąca maja i 5 duia.

Z polecenia Sądu  Józef Połoński Regent 
D ekre tow y  Kommissyi Radziwiłłowskiey.

2 R ada  Mieyska W ileńska  ogłasza : iż w  
Izbie teyże Rady na Ratusza  W ileńskim  będzie 
odbytą  L icytacya w  term inach  pierwszym d. 
20 drugim d. 21 trzecim 22 , i p rze targ  d. 24  
teraźnieyszego mca maja na oddanie w  arędow - 
ną  od czasu teraźnieyszego po dzień 1 janua- 
ry i  r .  i 83 a dzierżaw ę dochodu Mieyskiego Ł o ­
patkow ego Antokolskiego od Rzezi Bydła i u -  
prasza , aby życzący dzierżeć ten  dochód jawili 
się do licytacyi i przetargu w  terminach i miey- 
scu dopiero tu  wyrażonych. D a t dnia 11 maja 
1820 roku .
‘ P io tr  N eddey R. M. W .

Pismowodca M arcin Pozlewicz.

2 Zeszły do wieczności IV. Ludwik z Gied- 
gowda ' Szetkiewicz, Sędzia Graniczny Powiatu  
Rossieńskiego, testamentem roku 1828, januaryi 
l i  nastałym, i  tegoż roku aprila  28, w Sądzie 
Głównym W ileńskim  Cywilnego Departamentu a -  
kty kowanym, dla żony swey Teressy z Baliczów  
Szetkiewiczowey, za  summę jey  p rzed  20 laty w  
posagu wziętą zapisał talarów bitych holender­
skich  1,020 , praw em  zastawnem na sche­
dzie swey z exdyw izyi Romayniowskiey Jenerało- 
wicza P r  ozora,w mieście K r ozach, w Powiecie Ros- 
sieńskim leżącey, i na domie od JP . R euta  takoż 
w Kr ozach na lat a po niewypłaceniu w tym  
term inie od trzech do trzech lat zabespieczył. 
Zapisał je y  ruchomość, bo tę w zią ł po  żonie i 
wspólnie z nią się dorobił; zapisał sumkę na m ie­
szkańcach i żydach Szkudzkich, uwolnił ją  od p ła ­
cenia swych długów, nawet i tych, do których się 
wspólnie p is a ła , i oprócz tego m dgrądzojąc jey

trudy w dorabianiu się wspólnie majątku ' całą  
tę schedę i  domostwo po Reutcie w m ieście Kró­
żach bez żadnego wyjątku i  kalkulacyi oddał jey  
na lat 9. po wypłaceniu summy 1,020 talarów  
bitych, samą zaś summę na tey schedzie lokowa­
n y  czyli jey  dziedzictwo, domostwo po Reutcie , 
schedę Janowdowską, summy za obligami i de­
kretami u JOO. J W W . X iezny Giedroyciowey Je- 
nerałowey, Szukszty Podkomorzego, Taraszkiewi- 
czów, Noldów , Mirbachów Podkom., Cliłopickiey 
i Jenerałowiczowey Prozorowey, Przewłockiego, 
Bartłomieja Woytkiewicza, Girkonta, Sędziego Ja­
nuszewicza, Anglickiego, Pruskiego , Sylwestrowi-  
cza, Moncewicza, Jazdowskich, Danisewicza, Do­
wbora; u  żydów: P  lumberga Rossieńskiego, Szmóy-  
ły  Olsiadzkiego, i w ielu dalszych w testamencie 
wyrażonych, a górą 10,000 srebrem i  3,000 ru­
bli assygnacyami wynoszące , zostawił w sukces- 
syi J P . Ludwikowi Rartłomiejowiczowi JVoytkie— 
wieżowi rodzonemu swemu siestrzanowi, wkłada­
ją c  nań obowiązek pogrzebienia siebie, opłacenie 
swych długów i legatów dla biedney fa m ili i  Ro­
manowskich; gdy zaś daje się słyszeć, że sukces- 
sor JP . Ludwik Woytkiewicz ju ż  niektóre kapita­
ły  pościągał i  schedy posprzedaw ał, ze schedy 
wdowie Szetkiewiczowey w Krożach zostawioney, 
ludzi w rekruty pooddawał, w teyże schedzie mi­
mo woli zaslawniczki i  9 cio-letniey possesorki, 
grunta mieszkańcom zaczął odbierać, a domy dla  
siebie na\ awantaż stawić, lasy zaczął wycinać i  
pustoszyć, a  nareszcie całey schedy Krożskiey pań ­
szczyznę od kilku ju ż  tygodni dla siebie używ a , 
pobudzając mieszkańców do nieopłacania czyn­
szów i skarbowych podatków, dla narażenia za -  
stawniczki wujenki swojey na utrzymanie exeku-  
cyy, długów zaś, testatów zeszłego Szetkiewicza 
w naymnieyszey części p łacić nie myśli, usiłując  
cały ciężar zw alić na wdowę, swoją wujenkę. 
Z  tych powodów, jako praw ny opiekun, kuzyn i 
kredylor, ostrzegam I Jubliczność, a mianowicie de­
bitor ów ś .p . Szetkiewicza, jakoto:. JO. X iężnę Je­
nerałowi; Giedroyciowę, JTV. Podkomorzego Szuk-  
sztę, Sędziów Taraszkiewiczów, Sędziego Janusze­
wicza , M irbachów, Noldów i dalszych, aby nikt 
z JPanem  Liulwikiem jBarliomiejowiczem TVoyt-  
kiewiczem, ani o schedę Krożską z exdyw izyi Ro­
mayniowskiey Jenerałowicza P r  ozora wydzieloną, 
a wespół z domostwem po-ReutoWskirn pod zasta­
w ą i ącio-letnią possesyą u wdowy TV. Teressy 
Szetkiewiczowey Sędziny zostającą , ani o inne 
schedy i possesye, ani o zamianę lub całkowite c -  
liminowanie obligów i dekretów w ugody i targi 
nie wchodził, oprócz wypłat procentów, aż do 
rozprawienia się, tak wdowy TV. Sędziny Szet­
kiewiczowey o swe zapisy, jako też kredytorów ś, 
p . Sędziego Szetkiewicza, gdyż to tylko JP . W oyt- 
kiewiczowi zostać się powinno w  darze , co do 
długów, legatów i zapisów, ś. p . Szetkiewicza 
pozostanie; w przeciwnym  zaś razie, robiący ja ­
kiekolwiek targi z  JP . Ludwikiem  TVoytkiewiczem 
debilorowie Szetkiewicza, oprócz wypłacenia pro­
centów, sami sobie straty ztąd wynikające przed-  
pisać powinni będą. N iżey zaś podpisany opie­
kun, kuzyn i kredytor, dla ostrzeżenia publiczno­
ści i  każdego, kogo to interessować może, takowe 
oświadczenie do akt sądowych wpisawszy, one 
przez Gazetę Kuryera Litewskiego publikuję. R o­
ku  1829 miesiąca aprila  4 dnia. Jan Ussako- 
wski, Tytularny Sowietnik, Kancellaryi Dyece- 
zulney Biskupstwa Żmudzkiego Sekretarz, Or dc-



ru siv. Anny trzeciey Klassy Kawaler i znahiem 
odliczya za bezpóroczną dwodziestopięcioletnią służ­
bę nagrodzony.

Roku 1829 miesiąca aprila 4 dnia. Na sku­
tek rezolucyi Sądu Grodzkiego powiatu Telszew- 
skiego po proźbie Szlachcica Franciszka Kacza­
nowskiego Kancelarzysty Konsystorza Zmudzkiego, 
który naydując się osobiście, powyższe oświadcze­
nie, przy opłacie na skarb miedzią kop. 5 o. za 
protokuł, do akt oddał, poświadcza.

Sędzia Stanisław Namtowicz.
Regent Jan Pawłowski.
Roku 1829 miesiąca kwietnia i0 dnia. Pod 

niebytnośc Sądów, w skutek podaney proźby i na-  
stałey rezolucyi, przed Aktami JEGO IM P E R A -  
T O R S K IE I  M O ŚC I Ziemskiemi powiatu Ros- 
sieńskiego, nay dując się obecnie IVJP. Antoni Ku- 
drewicz Regent Graniczny powiatu Rossiertskiego, 
takowe oświadczenie w sposobie prenosu do akt 
oddał.

Przyjąłem 'Teodor Juszkiewicz Regent Ziem­
ski powiatu Rossieńskiego.

Wolno drukować. i 5 maja 1829. Michał 
Oczapowski Professor, Cenzor*

3 . Od Wileńskiego Kommissoryatskiego 
Kommis9yonierstwa niuieysżem ogłasza s ię , iż 
% przyczyny niejawienia się życzących na ter­
miny do targów byłych ig , 22 i 25 kwietnia, 
i potem 4, 6 i 8 tego maja na dostawę zapa­
sów i materyałow do Bobrnyskiego woyskowe- 
go szpitala, wyrażonych w ogłoszeniu w Kurye- 
rze Litewskim w N. 37, 38 i 5 gs Kommissyo- 
nierstwo odłożyło jeszcze nadal takowe targi 
tegoż maja na 24, 27 i 3o, na które zechcą, 
życzący podjąć się tey dostawy, przybydż do 
tego K.ommissyonierstwa, na wymienionych w 
uprzednich Numerach K uryera Litewskiego 
warunkach.

Zarządzający 7mey klassy Chreptowicz.
gtey klassy Uhliozyniu.

Aktuaryusz Trucbaczew.

3 Izba Skarbowa Słobodzko-Ukraińska u- 
wiadamia życzących wziąć w odknpną dzier­
żawę trunkowe pobory Słobodzko-Ukraińskiey 
gubernii w  skarbowych wsiach Kupieńskiego 
pow ia tu ,  i we wsiach woyskowego osiedlenia 
tego i Iziumskiego powiatow, na pozostały czas 
biegącego odkupu t. j. do i 8 3 i roku z tern, 
aby życzący jawili się do tey Izby dla odbycia 
targów z dostatecznemi ewikcyami na terminy:
m y  ig , agi 2 i , i 3 c i  24 następującego czerwca.

P o d ra d  a rtyku łów  K ancellctryyskich.
5 Ryski Ekonomiczny Komitet Dróg Kom- 

mnnikacyy ninieyszem wzywa życzących Sobie 
podjąć się dostarczenia różnych kaueellaryy- 
nych artykułów , dla tego Komitetu , a mia­
nowicie : papieru hollenderskiego , półhollen- 
derskiego, ordynaryynego do pisania różnych 
gatunków , wielkiego pakowego w arkuszach, 
laku  dobrego i ordynaryynego, piór hartowa­
nych i niehartowanych , atramentu galasowego, 
mixtury atramentowey, gurnmy-elastyki, jedwa­
bią kręconego trzech kolorow, klejanki czarney, 
ołówków angielskich i prostych , n ic r  dobrych 
białych , świec łojowych, kadzidła, drew  brzo- 
*owyoh i olchowych z dostawą do domu Bir-

gera W enczela na sankt-petersb. przedmieścia, 
wszystkiego na summę do i , 5oo rubli. Zycząoy 
podjąć się zechcą przybywać na targi do tego 
komitetu w dniach następującego maja 26, 27 
i 29 dnia tego roku.

Sekretarz W achrucki.

IW ezw anie sukcessorów.
3 . Tranzlator kancellaryi Cesarskiego Uni­

wersytetu Wileńskiego, Radzca Hoporowy Ma­
teusz Udanowski, na dniu 29 kwietnia r. t. po 
długiey chorobie zszedł z tego świata. Rząd 
Uniwersytetu wzywa sukcessorow pnmienionego 
ś. p. Udanowskiego, aby z prawnemi dowoda­
mi jawili się w  teyże kancellaryi dla wzięcia 
pozostałych po nim rzeczy i rozliczenia się z kre-  
dytorami. W ilno dnia 12 maja 1829 roku.

Za Sekretarza Rządu Uniwersytetu E xpe-  
dytor A. Serwiński.

3 Sąd Taxatorsko-Exdywizorski dekretem 
Rem- ,syynym Sądu Głł. Mińskiego 2go Depart, 
dnia 18 grudnia 1828 r. zapadłym, na domiar 
satysfakcyi wierzycielom J W .  Józefa Kalesan- 
tego W ołłowicza b. Podkomorzego P ltu  Bory- 
sowskiego udeterminowany, do majętności O- 
kołowa w terminie zakreślonym przybyły; wszy­
stkie bez wyłącznie dobra konkursowi ulega­
jące, urzędową inwentacyą zajął, administra- 
cyą ustanowił, komportacyą tak  na debitorze, 
jako też jego kredytorach uznał i złożyć oną 
pod regestrami w dniu 20 czerwca do K ancel- 
laryi Sądu Ziemskiego P ttn  Borysowskiego na  
sześcioniedzielny przeciąg czasn zobowiązał, tu* 
dzicz dalszą czynność pierwszemu zjazdowi w ła­
ściwą za ła tw ił , termin powtórnego zjazdu w  
dniu 25 września teraźn. roku przeznaczył, i  
że od takowego terminu do dnia 25 paździer­
nika słuchaniem produktów  i replik zaymować 
się będzie, w tern zaś dniu ogólną kompetytor- 
ską sprawę do namowy weźmie, a dla niesta- 
wająoych w  stosunek do Remissy amissyą czy­
li nieodzowną u tra tę  pretensyi zakreśli; przea 
dek re t dnia 27 kwietnia idącego r.  ogłoszony 
zapowiedział: ojakowem postanowieniu swoim 
interessowane strony zawiadamia. D att w  O- 
kołowie 1829 r. kwietnia 29 dnia.

Konstanty Wierzbicki P. Z. M. Exdywizor.
Tadeusz Dmochowski Podsędek Ziemski 

Piński i Kawaler.
Jan Budknnowski Pods. Z. P t tu  Rzeczyc.
Regent Aloizy Tukalski Nielnbowicz.

3 Doczytując oświadczenie w dodatku K u- 
ryera  Litewskiego pod N. 54 przez Ludwika 
Brzezińskiego mianującego się bydź sukcessorem 
po zeszłym X. Cezarym Kamieńskim Opacie Le­
szczyńskim umieszczone, w którym wyraził, że 
wiadomość o śmierci pomienionego Opata nie­
prędko mu doszła, zatem nie mógł odebrać dro­
gocennych rzeczy i summ na obligach u różnych 
osób zostających, jakowe naynieprawniey zagar­
nęli niejacysć Kamieńscy. Przeciwko takowe­
mu oświadczeniu pod dattą 5o kwietnia w Ak­
tach Ziemskich Powiatu Wileńskiego zapisane­
mu, niżey podpisany w imieniu własnym i dal­
szego rodzeństwa następny zanoszę reprocess; 
Zgon ś. p. X. Cezarego Kamieńskiego Opata L e­
szczyńskiego nastąpił w dniu 20 marca 1827 ro­
ku, po którym jako rodzeni synowcowie Eleu-

(3)



tery,  Adolf i Józef  z naturalnego pochodzenia 
od brata lodzonego zeszłego Opata to jest: Jó- 
zfefa Kamieńskiego Rotin. Ptu Oszmiań. spadek 
na nas przychodzący w moc składanych gdzie 
z porządku wypadało prawnych i kwestyo- 
nować nie mogących dowodów, bez żadnego od 
nikogo zaprzeczenia osiągnęliśmy; wiedział o tem 
bardzo dobrze zapisujący oświadczenie Ludwik 
Brzeziński, gdyż pomimo urzędowego wezwania 
przez gazety Kurye ra  Litewskiego w dacie i 5 
sierpnia 1827 roku uczynionego, przybywszy do 
W i ln a  na początku 1828 roku dla oporządzenia 
się przed ożenieniem, mieszkał w moim domu gó­
rą  tygodnia, gdzie nie tylko był uwiadomiony, o 
zabraniu prawnym przez nas synowców wszel­
kiego pozostałego po zmarłym stryju X.  Opacie 
majątku, ale nadto jeszcze w nagłey potrzebie na 
usilne prożby pożyczył u żony mojey potrzebo- 
wane quantum pieniędzy; znając przeto Brzeziń­
ski nas naybliższemi do spadku, nie śmiał żadney 
uczynić kweSiyi , ile naymnieyszego do onego 
nie mający prawa,  lecz gdy tenże Brzeziński 
stał się zawodnym w opłacie pożyczonych pie­
niędzy, i o oddanie onych liczny czyniono do- 
p'ominek, był  kilkarazowie w domu moim gdzie 
w dniach 26 i 27 apryla idącego roku za przed­
stawieniem swey bidności otrzymał ustąpienie 
procentu,  z odkładem wypłaty summy na rok 
przyszły. Oprócz powyżey uczynionego daru 
należy przypomnieć Brzezińskiemu, że liczne 
nie tylko z rąk protestującego otrzymywał wspar­
cie, lecz kilka razy zasłonił fundusz jego od nie- 
baczney zatraty, zatem mógł znad i wiedzieć kto 
spadek do siebie należny po X.  Kamieńskim 
przyjął  , gdy przeciwnie w  oświadczeniu zapi­
sanym użył tytułu ,,niejacyść K a m i e ń s c y . 7’ Śmia­
ł y  nader krok Brzezińskiego w  zapowiedzeniu 
bliższośei pokrewieństwa po zeszłym X.  Ceza­
rym  Kamieńskim uczyniony, z okazyi dopomnie- 
n'ia się u jego należności,  daje powód odpisują­
cemu wyświecić, komuby o tem wiedzieć nale­
żało, że Brzeziński niewłaściwie i nieprawnie 
pVzypytuje się do pokrewieństwa, które jeżeli i 
mogło kiedyść zachodzić w dalekiey bardzo l i­
nii, naymnieyszego dziś, przed naybliższemi suk- 
cessorami związku do spadku, nie nadaje prawa, 
tem bardziey że bliższe rodzeństwo żadney w 
tćm względzie kwestyi czynić nie odważyło się. 
Zapowiada tenże Brzeziński dochodzenie jakby 
naieżney do jego własności z sukcessyi przypaść 
mogącey, tak na tych co otrzymali spadek .jak 
równie którzy wydali takowy nieprawnie, prze­
ciwko czemu żałujący zapowiada , że gdy ,po 
stracie własnego funduszu Brzeziński drogą za- 
ińitrężeiiia cudzego, ośmiela się zaprowadzać p ro ­
ces z narażeniem na liczne straty nie będąc sam 
odpowiedzialnym do wynadgrodzenia ponieść się 
rńogących kosztów, cży to z własnego instynktu 
lub z porady osób należących do jego familiy, 
naraża oświadczających się pełniących służbę 
skarbową do przynoszenia mu na nieprawne za­
żalenia się odpowiedzi ; przeto nim z kolei Oto 
właściwym porządkiem gdzie należy rozpoznanie 
Sądowe ńie nastąpi, ażeby fundusz Brzezińskiego 
bądź to na ziemi lokowany, bądź to na obligach 
zostający, nie uległ sfrymarczehiu na przypadek 
paść mogącey odpowiedzialności, znayduję po­
trzebę ostrzcdz wszystkie interessowane osoby,

pod jakimkolwiek bądź względem fundusz utrzy­
mywać mogące ; iżby onego do rozprawy pra-  
wney temuż Brzezińskiemu nie wydawali , w 
przeciwnym zdarzeniu sami do odpowiedzi po- 
ciągnieni będą. 3Nim zaś o to wszystko rozpo­
częte zostaną kroki procederowe z Brzezińskim 
ninieyszy w aktach publicznych zapisując rema- 
nffest, ony dla wiadomości interessowanych w 
dodatku Kurye ra  Litewskiego umieszcza się. 
Datt 1829 roku maja 7 dnia.

Eleutery Kamieński, Sekretarz Kommissyi 
Naywyźey dla miasta W ilna  ustanowioney O.  ■$»

Roku 1829 miesiąca maja 7 dnia. P rz ed  
Sądem Grodzkim Ptu Wileńskiego obecnie sla- 
wając W J P .  Eleutery Kamieński Sekretarz Kom­
missyi Naywyźey dla miasta W ilna  ustanowio­
ney, ninieyszy process stosownie do zakroczo— 
ney na podaną proźbę w dniu dzisieyszym rezo-  
lncyi wpisać do protokułu podał x w onym wła­
snoręcznie rozpisał się.

Świadczę Regent  Onufry Ilorodeński.
Dozwala się drukować.  W  ilno dnia 9 maja 

1829 roku.  Lenzor  Leon Borowski.

P r e n u m e r a t a .
Ogłasza się prenumerata na dzieło mające w-yysó 

w następnym miesiącu : P o ezje  JUiohała Godlew­
skiego w Im T. w których zawarte są: Dumki i bje- 
śni, tak oryginalne, jako t e ż  z ukraińskich przełożo­
ne , oraz wiersze z różnyćh okoliczności pisane- 
W  W. JPP.  Prenumeratorowie,  chcący nabydź bi­
letów na pomienione dziełko, zechcą zgłosić się do 
Redakcyi Kuryera Litewskiego w Wilnie.

W  Grodnie doxięgarni  Zymela na ulicy Żarn- 
kowey ,  nakoniec do uproszonych Kollektorów.
Cena biletu zł. 4. .

D r u k o w a ć  pozwolono W i l n o  1829 r.  dnia 4 
maja Ce nzor  Jan B a r k m a n n .

Myśląc zrobić drugą edycyą gram m atjk i j ę ­
zyka  niemieckiego, wydaney przezemnie w rokti 
przeszłym, upraszam wszystkich, którzy chcieli 
sobie zadać trud przeyrzenia tego dzieła, aby ml 
raczyli zakommunikować uwagi swoje, jakiekol­
wiek riad niern poczynili; chciałbym bowiem aby 
w każdey nowey edycyi, dżieło to, znacznie po­
mnożone i sprostowane w uchybieniach na widok 
publiczny wychodziło. Każda gruntowna uwaga, 
czy to nad planem ogólnym, czyli tez nad ezcze- 
gólnemi częściami tey grammatyki z wdzięczno­
ścią przyjęta będzie.

Albert Lidl  Nauczyciel Gimnazyum Wileiń,
Dozwala s-ię drukować. Wilno dnia 7 maja 

1829 roku. Cenzor Leon Borowski.

1 W yjeżdża  za granicę do Kró les twa  P r a ­
skiego do miasta K r a n z  i Kró lewca  dla pora­
towania zdrowia w  kąpielach wód ciepłych i  
Morskich , obywatelka powiatu Oszmiańskiego 
Marya Szpitznaglowa Radczyni  Stanu,  z synem 
swoim Ferdynandem i có rką  Kazimirą  oraz s łu­
żącym Belfertem , z terminem na miesięcy trzy.

Pol icmeyster  Podpółkownik  Chrząstowski.

2 Wyjeżdża  zagranicę  do Królestwa  P r a ­
skiego, do Bydgoszczy w  interessie familiynyra 
z terminem na rok jeden W i leńska  Urozenka 
Róża Dancygerowa.

Wileńsk i  Policmeyster  Podpułkownik  Chrzą- 
gtowski.


